
TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU“ * Poznań, 5 VII 1959 * ROK IX Nr 80Nie chcę żyć wGdyby się tak bliżej przyjrzeć naszemu ży ciu codziennemu, to można by stwierdzić, że ist­nieją jakieś siły, które pró bują wpędzić nas — zwyk­łych obywateli, w sytuację, gdzie czulibyśmy się jak ów geometra K. z powieści Kafki, borykający się w beznadziejnym uporze do­tarcia i skomunikowania się z mitycznymi, niewi­dzialnymi mieszkańcami „Zamku”. Nie chcę być w sytuacji geometry K. Jest to uczucie koszmarne szcze golnie w małych rzeczach. Człowiek, który w swoich układach, przedsięwzię­ciach, transakcjach nie ma do czynienia z partnerem, tylko z próżnią, milczeniem lub mgłą — może łatwiej oszaleć, niż w jakichkol­wiek innych okolicznoś­ciach.Słyszałem o pewnym znajomym małżeństwie, które rozwiodło się, ale mieszka z konieczności w tym samym, wspólnym mieszkaniu. Separacja jest pełna — wewnętrzne drzwi zabite gwoździami. Eks- małżonka założyła między sobą a eksmężem taki mały wewnętrzny telefon. Ma on tę właściwość, iż działa tylko w jedną stronę — od niej do niego. Co pe­wien czas ta pani dzwoni do tego pana domagając się pieniędzy. Więcej nie mają
HE HIN6WAT

Liliana Cagara

Autor „Komu bije dzwon” przy swoim sławnym pul­
picie. Wielki prozaik pisze zawsze stojąc.

Opowiadanie wyróżniam 
konkursie literackim „ 
wego Świata”
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„No-Pozostał sam z całej plejady pisarzy ame rykańskich okresu międzywojennego dwudzie­stolecia. Gertruda Stein i Scott Fitzgerald — umarli. Art Crane i Harry Crosby popełnili samobójstwo. Ezra Pound, zwolniony z zakła­du dla obłąkanych zaszył się gdzieś we Włoszech. Er­nest Hemingway został sam — ze swoja nagrodą Nobla (1954), swoimi wspomnie­niami i swoją legendą.Każda książka tego „krwawego Amerykanina” (przydomek, jaki przyniosła 

sobie nic do powiedzenia, to też odwrotnego kabla nie trzeba. Otóż twierdzę, że jakieś tajemnicze siły działają, aby niemałą ilość relacji, istniejących między obywatelem a Instytucja­mi w naszym kraju, żarnie nić w taki właśnie jedno­kierunkowy telefon. Ażeby istniał tylko jeden kieru­nek dialogu: z niewidzial­nego „Zamku” — do mnie, i jeden temat: płać.Nie zgadzam się na to. Chcę, żeby te siły zostały ujawnione. Chcę mieć do czynienia zawsze z kimś konkretnym, po drugiej stronie. Chcę znać nazwi­sko i stanowisko tego kon­kretnego człowieka, który reprezentuje Instytucję i który za dotrzymanie przez nią umowy odpowiada.Bo jak to praktycznie wygląda? Ja mam zawsze termin wykonania swojej roboty, natomiast Instytu­cja może mi za nią zapła­cić dziś, może jutro, może być punktualna a może do wolnie przesuwać terminy w nieskończoność. Ja mu­szę zapłacić każdy rachu­nek w terminie, bo mnie „wyłączą”, kupić każdy bi let z góry, bo mnie nie wpuszczą — ale jaką mam gwarancję otrzymanej w zamian usługi? Nie zapła- 

pisarzowi jego postawa an- tykonformistyczna) stano­wi nielada wydarzenie. O- statnia jego powieść „Stary człowiek i morze” (opowieść o kubańskim rybaku, zma­gającym się z olbrzymią ry bą, rodzaj alegórii życia ludzkiego) ukazała się w 1952 roku. Jeszcze dawniej, bo w 1940 r. wstrząsnęło światem jego najbardziej dojrzałe dzieło, świetnie na pisana epopeja z lat hisz­pańskiej wojny domowej, wydane również u nas — „Komu bije dzwon”.
(Dokończenie na str. 2)

świecie
cę elektryczności, nawet przez nieuwagę, jeden dzień opóźnienia — przyj­dzie pan i światło mi zga­si. Ale jeśli prąd wyłączą w toku nawet najpilniej­szej pracy bo... „trudności techniczne”, bo... „pion”, czy „kabel” — nikt nigdy odszkodowania żadnego mi nie da, mogę się tylko wykrzyczeć.Zawsze mam kłopot ku- kupując bilet na pociąg, zwłaszcza na dłuższej tra sie: czy kupić pierwszą kia sę, czy drugą? Kupię pierw szą i będę stał całą drogę na korytarzu, kiedy w dru giej może mógłbym sie­dzieć. Fakt wydania prze­ze mnie pieniędzy nikogo do niczego wobec mnie nie zobowiiązuje. Najlenszy do­wód z gazem. Gazu nie mam przez' cały dzień. Ale rachunek za gaz i gazo­mierz muszę płacić. Nie ma tu żadnej funkcjonalnej wy miany usług — jest usta­wowy obowiązek.A owe słynne stosunki między obywatelem a prał nią mechaniczną, która na odwrocie rachunku za pie- niąchy drukuje jak byk, iż NIE ZOBOWIĄZUJE SIĘ wywabiać plam, uchronić garnituru od zniszczenia, określić terminu wyczysz­czenia itd itd. czyli nie zo­bowiązuje się do niczego... Ale w razie niewykupienia przez klienta w terminie... sprzeda ubranko na licy­tacji.Mógłbym takich przykła­dów przytoczyć więcej: z restauracji, z hotelu, z au­tobusu, z redakcji.Czytelnik uśmiecha się w tym miejscu, że zgry­wam naiwnego, nie liczę się z trudnościami obiek­tywnymi i w ogóle przesa­dzam.Doceniam trudności o- biektywne. Wierzę w ich

Latem niebo w Uzbekista­nie jest wyblakłe, jak spłowiała kapa lub su­kienka, na którą stale padają promienie słońca. Słońce — wielki balon, wiecz­nie spragniony' wody. Ziemia broni się jak może. Płodzi akacje — cierpliwe, pachnące drzewa.W takie skwarne południe, kiedy soczyste liście tuliły się do glinianych ścian uzbeckich lepianek, szłam w7zdłuż ulic miasta. Ziemia buchała żarem, czułam jej piekło nawet przez podeszwy lichych samodziało­wych sandałów. Słońce paliło czaszkę, ramiona, prawie pro­stopadle rzucało cień, krótki i nieforemny. W parku, któ­rędy prześlizgiwała się dalsza

Kafki...
przejściowość. Ale chodzi mi o co innego. Chodzi mi o to, że w każdym takim wypadku po stronie Insty­tucji powinien istnieć ktoś uchwytny: dyrektor, na­czelnik, inspektor, odpowie dzialny za niedotrzymanie umowy. Ażeby wobec oby­watela nie stwarzało się pozorów, że za wszystko od powiada państwo, ustrój... w ogóle. Żeby nie stwarzać tego świata abstrakcji, świa ta Kafki, gdzie pojedyn­czy człowiek podporządko­wany jest mitycznemu, nie widzialnemu „Zamkowi”, gdzie telefon działa tylko w jedną stronę.Oczywiście są to wszyst­ko drobiazgi, które być może nie uzasadniają wy­ciągania z nich aż tak za­sadniczych wniosków, aż tak poważnego podsumo­wania. W stosunku do u- ciążliwych drobiazgów — jak maw7iał pewien mój kolega — są dwie metody: trzeba abstrahowa ć... albo polubić. Próbowa­łem jednego i drugiego. Nie wychodzi. Po prostu na co- dzień żyje się drobiazgami. I w końcu ilość przechodzi w jakość. Z drugiej strony przyznać się muszę po ci­chu, że mógłbym właściwie napisać drugi taki sam fe­lieton, stawiający sprawę od przeciwnej strony — jak to naprawdę u nas o- bywatel wywiązuje się ze swoich zobowiązań. Obraz byłby może niemniej iry­tujący. Jeśli jednak istnie­je takie „sprzężenie zwrot ne dodatnie” (mówiąc no­woczesnym językiem cyber netyków), któraś strona mu si okazać wyższość. Sądzę, że pedagogika należy prze de wszystkim do Instytucji i one powinny daw7ać przy kład.

ANDRZEJ BRAUN 
(„Życie Warszawy”)

partia chodnika, cień znikał tylko na krótko, w7 miejscach pozbawionych akacji.Nieznajomy młody człowiek zagradzał mi dalszą drogę. Ubrani7 w mundur żołnierski i okrągłą czapkę, przyglądał mi się uważnie z odcieniem zmieszania. Gdy usłyszał co mówię, drgnął a potem zaczął śię śmiać. Żobaczyłam dwa rzędy białych, równych zębów. Oczy mu zbłękitniały. Zgadł, czego się boję.— Ja aresztować?! Czy po-dobny jestem aresztują?Staliśmy na parku, która
do tych którzyśrodku alei w tu zastępowałaulicę. Jezdnia ciągnęła się obok za gęstym żywopłotem
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kiedy nas nie będzie
nikt nie zauważy 
jak nie widzi się jezior 
w deszczowy ciemny dzień

a drzewa umierają, kwiaty, wo­
dospady

z ziemi kamienistej kurz ściera 
ręka wiatru

noc biegnie na swój zachód drob­
nym krokiem światła

spłoszona wielobarwnym gawo­
rzeniem ptaków

w miłości jak w pokoju pustym 
zamieszkają nowi lokatorzy 
nasze twarze, słowa i zdarzenia 
do cienistych wzgórz odnajdą

drogę

tak jak twoje uśmiechy zginą 
moje wiersze

wyrzucone na strychy w ciepły 
pył zapomnienia

na drzwiach wizytówki natych­
miast zamienią

pod oknem — nie twoim już ktoś 
inny przejdzie

już nikt nie zauważy kiedy nas 
nie będzie

a kiedy wiosna zstąpi w ulicę 
wszystkich świętych

ona za nim powtórzy odwieczne 
zaklęcie

„...en vous ma mort,en vous ma

morwy. Przechodnie odwracali głowy.— Pani mi daruje. Jestem natrętny, na ulicy zaczepiam młodą dziewczynę. Ale znam panią, wiem, gdzie pani pra­cuje. W przedszkolu. Tak? Chodzi pani codziennie o tej porze do ambulatorium.Stałam osłupiała.— Chciałem, no, przystąpmy odrazu do rzeczy, chciałem zrobić pani mały etiud. Nie daje mi to spokoju. Nie wie­działem, w jaki sposób o tym pani powiedzieć.„Etiud”? Czyżby muzyka? Nie chciałam zbłaźnić się słabą znajomością terminologii arty­stycznej w języku rosyjskim.— Nie rozumiem słowa „etiud” — powiedziałam po prostu. — Nie jestem Rosjan­ką. Jestem Polką — dodałam z lekką dumą.Zakołysał się. Popatrzył w niebo.— Wasz Matejko, Chełmoń- skij...Potarł ręką czoło jakby coś sobie przypominał. Potem uśmiechnął się i wytłumaczył słowo „etiud”.— Ja nie mam twarzy do portretu — tłumaczyłam nie­ufnie. — A zresztą samo ma­lowanie... Przecież do tego trzeba miejsca.— Ja tu stacjonuję — wska­zał palcem na budynek po przeciwnej stronie ulicy. Okna były szeroko otwarte, z dużej sali dobiegały dźwięki forte-
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pianu. — Tu pracuję, w klubie żołnierza.Nalegał, abym wyznaczyła spotkanie. Zrywał gałązki aka­cji, ustami oskubywał listku— Byłem na froncie. Po zra­nieniu cofnięto mnie aż tu do Katta — Kurganu. Maluję. Ot, co potrzeba... Portrety — uśmiechnął się pobłażliwie — plakaty i różne różności. W wolnych chwilach chciałoby się malować to, czego nie po­trzeba. Mam w Czelabińsku starą matkę. Kształciła mnie w Leningradzie w Akademii... Myślała, że wyrośnie ze mnie prawdziwy malarz. A potem pisała do szpitala, że tylko abym żył to i ona będzie żyła. Żyję. Na front już nie pójdę. Dwa lata. Lewa ręka kontuz­jowana...Palce bawiły się klamrą rzemiennego pasa.— Traktuję to wszystko ja­ko tymczasowość. Wojna pręd­ko się skończy...Spostrzegł w moich oczach błysk.— Przecież dla nas to wszy­stko. Powrót do domu i...—• Do Polski?Kiwnęłam głową, jak na po­żegnanie.— Musi być pani bardzo szczęśliwa. Tęsknota to coś wspaniałego. Ja... tęsknię za matką, za swoimi prawdziwy­mi pędzelkami i... Bóg wie za
(Dokończenie na str. 2)



Ilustrował Lech Susicki

(Dokończenie ze str. 1) czym jeszcze. Będę tu dziś o- czekiwał na panią. Wieczor­kiem — dorzucił i odszedł.*Cienie uwycmuklały się, ła­godnie i miękko układały w skośne wydłużone kształty. U- męczone drzewa tkliwie pro­stowały miękkie palce liści. Sterane muły, objuczone .cię­żarem tubylców, leniwie ciąg­nęły przez miasto. Mężczyźni siedzieli przed domami tuż na chodnikach. Rozścielali małe dywaniki wprost na ziemi. Za­bawnie krzyżowali nogi. Popi­jali herbatę z okrągłych por­celanowych pioli. Obnażone karki lśniły hebanowym po­tem. Nawoływania mułów mie szały się z dźwiękiem dzwon­ków na wielbłądzich szyjach. Szły majestatycznie, w skupie niu. Nad kanałem, przecinają­cym miasto na dwie części, u- nosiła się lekka mgła.Przeszłam przez park. Wylot drogi na kanał. Wiktor poder­wał się z ławki, ale pozostał na miejscu. Chciałam jak naj­prędzej pokonać te kilkana­ście kroków dzielącej nas prze strzeni, aby uniknąć jego oczu z daleka. Automatycznie ruszy liśmy w kierunku centrum mia sta. Lekko ujął mnie pod ra­mię. Opuściłam je nieznacznie. Obserwowałam tę twarz, ra­miona i nagle poczułam, że to wszystko nie ma najmniejsze­go sensu. Kiedy mu o tym mó­wiłam patrzył na mnie zdziwio nymi oczami. Mówiłam coraz więcej, i coraz bardziej ogar­niało mnie rozdrażnienie i nie­pewność. *Z czasem spotkania stały się koniecznością. Matka zachoro­wała na tyfus. Odprowadziłam ją do szpitala. Ostrzyżono jej włosy. Wyglądała strasznie. Wiktor stał się jedynym moim powiernikiem. Był człowie­kiem, który tchnął ciepłem i dobrocią. Uśmiechałam się na przywitanie prawie bezwied­nie, a on podbiegał jak dziec­ko, chwytał w ręce moje dło­nie i przyciskał je do wypło­wiałej rubachy. Potem ucho­dziliśmy za miasto w jakieś nasypy obok kanału i kryli­śmy się w przybrzeżnych wer­tepach, skąd było widać dwa słońca, przecięte wysoką linią przeciwległego brzegu kanału. Opowiadałam o Polsce o dzie­ciństwie. Wiktor marzył jak kiedyś namaluje ten kanał z dwiema plamkami u brzegu.Kiedyś przyniósł mi kawa­łek chleba. Ż chlebem wów­czas było kiepsko Nie chcia­łam zjeść, wiec wyjął z kiesze­ni mały scyzoryk i delikatnie rozkroił kromkę na dwie czę­ści.— Kiedy zaaresztują mnie, będę wiedziała, że to t^oja sprawka... — powiedziałam.— Och ty. duroczka...Zapatrzył się w niebo za ka­nałem.— Poszedłbym pracować do teatru, jako dekorator. Wra­cam do domu zmęczony i głód 

ny. Tamarki nie ma. Ale na stole karteczka „zaraz wra­cam”. I wraca Tamareczka: Witia, Witińka ja ci pędzelki kupiłam... Patrz, dobre? Bo tamte zdarte, jak dziadowska broda...Trudno było mu w tej chwi­li przerywać. Ale sam za­trzymał się i popatrzył pyta­jąco. Ujął mnie pod brodę i spojrzał w oczy.— Widzisz, kakoj ja pre- stupnik? Ja wiem, że ty nie zrezygnujesz z powrotu. Nie powiesz mi nawet, czy mnie choć troszkę lubisz...
♦Wiktor nie przychodził. Ocze kiwałam go na umówionym miejscu. Przerzucałam z ręki do ręki małe kamyczki Obok jednostajnie szemrał aryk. Wszystko zlewało się w jakiś ■wydłużony smutek. Upłynęły trzy zmierzchy. Kiedy się zja­wił, policzki miał wpadnięte, oczy podkreślone ciemnymi ob wódkami.

— Tamarka, miałem szczę­ście, że mogłem się urwać. Od­jeżdżamy do Taszkientu. Prze­noszą mnie.— Tak widocznie być musi — Witińka... Nie myślmy o tym teraz.Odprowadziłam go za kanał do jednostki. Szliśmy wzdłuż równego koryta. Opowiada’ mi znów o pędzelkach, o pięknym Taszkiencie i o tym. że tu rów nież żyją artyści i mają swój bardzo ciekawy świat.— Ileżbym ci pięknych rze­czy pokazał! Byłbym zawsze z tobą i pracował dla ciebie. Kształciłabyś się...Potrząsałam głową.
*Z frontu nadchodziły po­myślne wiadomości. Kuchar­ka przedszkolna, podsycając dmuchaniem ogień pod pie­cem, podsycała również mnie dobrymi wiadomościami.— Uże naszy blisko wasze- wo Lublina. Skoro Tamarka ujedziet w swoju Polszu.Pewnego dnia do kuchni we­szła kierowniczka przedszkola z wiadomością, że ktoś na mnie czeka. Wybiegłam przed bra­mę.Był bez czapki, w przepoco- nej i okurzonej rubaszce. Chwiał się lekko na nogach jak pijany. Na dnie dużych o- czu zamigotał płomyk uśmie­chu.— Tamareczka... głos zała­mał się i zawisł na ustach Wi­działam drżenie palców. Wy­

konał dłonią parę gestów. Zro zumiałam, że chciał dać znak, abym się zbliżyła. Podeszłam, objęłam gorącą rękę. Czułam u nadgarstka przyśpieszony puls. Dotknęłam nia policzka. Wytarłam pot i kurz.— Nie chcę przerywać cl pra cy. Wiem, że na ciebie jeszcze nie czas. Wracaj, ja pójdę nad Nar-Paj do tego parku i nad rzeką odpocznę trochę w cie­niu akacji.Przyszłam i cicho kucnęłam przy jego głowie. Objęłam rę­koma pulsujące skronie. W tej chwili powieki mu opadły i zwilgotniały. Nie poruszył się. Schyliłam się i pocałowałam w same usta. Objął dłońmi moją głowę. Gdzieś, jak przez gęstą zasłonę usłyszałam czyjś wul­garny śmiech. Wszystko co nas otaczało, było teraz obojętne.— Biegłem 10 kilometrów. Nie potrafisz zmieścić w swo­jej głowie, ile nacierpiałem się, aby zrozumieć, że to już kon&c, że nie zobaczę cię nig­

dy. Muszę dziś widzieć się z twoją matką otrzymać jej zgo dę i wreszcie odjechać spokoj­nie. Mogę wyjść z wojska. Sta ra się o mnie dyrektor tasz- kienckiej opery. Potrzebuje dekoratora. Brak ludzi. Wspa­niały teatr — wtrącił pospiesz nie. — Zaręcza mi, że to prze­prowadzi. Mieszkanie również mam otrzymać.Oczy płonęły mu gorączko­wo.— Wojna już się kończy — podjął po chwiU. — Przed na­mi teraz życie. Nasze wojska idą stale wprzód. Są już... — zawahał się i umilkł.— No, powiedz?Milczał.— Już są w Polsce, Witia!—• porwałam go potrząsając z ca­łej siły. — Tak, Witia już są w Polsce! Jak się cieszę, jak bardzo się cieszę, mój kochany Witia!...Poderwał się z miejsca.—- Chodźmy, czasu mało, a chciałem jeszcze widzieć się z twoją mamą. Wierzę, że ona okaże mi więcej serca i zrozu­mienia niż ty — mówił z roz­paczą. — Mówiłem ci, że nau­czę się twojej mowy. A potem pojadę z tobą, jak zechces^. I tam na coś się przydam Wszę dzie mogę pracować. Zmieni się wiele. Ludzie zmądrzeją. Wojna ich nauczy. Dość nacier pieli się wszyscy razem. Wiele zmieni się, wierz mi — pow­tórzył jeszcze raz, a potem u- śmiechnął się jak dziecko. —•

Chodźmy, wywołasz matkę do portierni.Nie mogła wyjść. Wcisnęłam portierowi parę rubli i wbie­głam na korytarz. Odnalazłam drzwi i salę. Leżała na wznak z zamkniętymi oczami, przy­kryta szczelnie kocem, aż do brody. Wyglądała na to, że ma dreszcze. Uklękłam cicho u wez głowią.Uniosła powieki i spojrzała na mnie uważnie.— Przyszłaś? Moje biedne dziecko! — głos jej załamał się. — O mnie nie bój się. To już nie tyfus. Tamto minęło — przerwała, przełykając ślinę. A potem naraz poderwała gło wę i -wysunęła ręce spod ko­ca.— Tamarko, jak mogłaś! Jak mogłaś tak mnie oszukiwać? Skąd te ciastka, coś mi przy­niosła kiedyś i te morele? Czu łam coś, ale wierzyłam w cie­bie i nie chciałam dopuścić złych myśli, bo chyba nie wy­zdrowiałabym. A dziś przyszła stara Zawałkiewiczowa, teraz już wiem. I to ty? Czy zapom­niałaś o tym wszystkim, co ci kiedyś tak często mówiłam?Poruszyła palcami po szarym kocu. Zawahała się.— Nie wiem kto to jest. Mo­że to i najlepszy człowiek. Ale to tym gorzej. Chyba nie wyj­dę z tego szpitala już nigdy...Łzy posypały się po zżółkłej twarzy, jak perełki z rozerwa­nego sznurka.— Wiem, jak bardzo tęsknisz za krajem, Tamarko! Miłość, jeśli istnieje, to tak jak lam­pa. Przepali się, gdy zabrak­nie paliwa. A życie pozostaje i trzeba żyć. Może być tak, że pozostaniesz sama. Tęsknota wysuszy ciebie. Obrzydnie ci cały świat.Leżała skurczona wychudzo­na i drobna, jak dziecko. Po­czułam suchość w gardle.— Bądź spokojna, mamo — powiedziałam. Potem podzieli­łam się wiadomościami z fron tu. Podparła się drżącymi łok­ciami na łóżku i uważnie słu­chała. Wkrótce pielęgniarka wyprosiła mnie z oddziaru.Na niebo wyszedł księżyc. Woda w kanale ożyła tysiącem srebrnych łusek. Wiktor nucił starą cygańską piosenkę. U- siadł na brzegu. Potem przy­glądał się długo mojej twarzy i rzucił parę kamyków w głąb toni.Na stepie w oddali majaczy­ły sylwetki idących Uzbeków. Śpiewali przejmującą, mono­tonną melodię. Za chwilę pozo stanę bardzo sama.*Na Uzbekistan opadła powoi na, tępa jesień. Rozmiękła od deszczu glina. Kanał sposęp­niał. Napił się wody i był pi­jany. Dni wlokły się w dresz­czach wilgotnej, nie opalanej lepianki, zagrzewane gorącą wodą i garścią suszonego „u- rinku”. Dzieci do przedszkola przychodziły z posiniałymi no­sami i drętwiejącymi dłońmi. Wiera Da wy downa mamrotała pod nosem, gdyż zwilgotniałe ziarenka bawełny nie chciały się palić. Z frontu przychodzi­ły wieści o zaginionych, zabi­tych i rannych.Przyszedł listonosz. Podał mi kartkę papieru, złożoną w trójkącik. Był to już drugi list od Wiktora, tym razem krótki, pełen wykrzykników i zapy­tań. Poczułam się bardzo mała i śmieszna. A potem chciało mi się płakać. Za tydzień otrzy małam znowu. Milczałam. Nie odpisywałam. Każdy z nich za wierał podobną treść, były ty­tułowane i podpisywane po polsku.Z czasem zaczęłam się już bać tych białych trójkątów. O- statni przyszedł 1945 r. w styczniu. Był jakiś inny, pismo niekształtne, część liter zama­zana a zdania urywane.Czytałam:„Bez ciebie żyć mi trudno. Postanowiłem pójść na front. Zanim ty wrócisz do swojej Ojczyzny, ja biegnę, aby już teraz pozdrowić ją od ciebie. Już blisko jestem. Może ^pot­kamy się tam jeszcze kiedyś. Bądź zdrowa — moja mała Polko.” * \ \Wróciłam. ] uMój syn lubi chodzić na spa cery na Cytadelę. Liczy sobie sześć lat i wydaje mu'się, że ma wyobrażenie o wojnie Pro si często, by mu w głos odczy­tywać imiona i nazwiska pole­głych. Powtarza za mną i jest przękolnany, że uczy sńę tego trudnego języka.A potem razem szukamy drzew akacji.
Poznań, 1958.

Pisarz z żoną. Na honorowym miejscu — Petersen, je- 
den z ulubionych kotów.

(Dokończenie ze str. I)Obecnie dużo mówi się o je­go następnej powieści, jak rów nież o pamiętnikach, które pi­sarz ma na warsztacie. Do ty­sięcy reportaży, które zostały mu poświęcone, pisarz dorzuci więc swój własny; jego głów­nym tematem będzie Paryż i sprawa tzw. „zagubionego po­kolenia”. Ażeby ukończyć tę pracę, Hemingway opuścił swo ją kubańską fermę, swoje 52 koty, trzy krowy i 200 gołębi i udał się do San Vally, małe­go ośrodka sportów zimowych w górach Idaho. Fotografowie mają teraz nowy temat do zdjęć. W miejsce szortów, luź­nej koszuli i sandałów, He­mingway ofiaruje im krępą syl wetkę niedźwiedzia w czerwo­nej koszuli, wełnianej kurtce i czapce z daszkiem. Ale czło­wiek pozostał ten sam.Wokół Hemingwaya istnieje cała legenda. Od czterdziestu lat nie ma poważniejszych wy­darzeń w świecie, w które nie byłby wmieszany: obydwie wojny światowe, konflikt ja- pońsko-chiński, wojna domo­wa w Hiszpanii. Jeżeli jakichś wypadków nie przeżył, to był przynajmniej tuż u ich wrót. W Kenni, dokąd udał się na wieść o pamiętnych wydarze­niach, o mało nie zgi­nął w katastrofie lotniczej. Gdy powrócił na Kubę — pewnego pięknego poranka spostrzegł, że jego willę o- taczają brodaci, uzbrojeni lu­dzie: zaczęła się walka Fidel Castro z dyktatorem Batistą.Pisarz powiedział kiedyś: „Wojna jest jednym z najwięk szych tematów i bez wątpienia najtrudniejszym do opisania.” Aczkolwiek temat wojny pasjo nuje go jako pisarza, Heming­way daleki jest od apoteozy tego barbarzyństwa. Na polach wszystkich bitew, w jakich brał udział, nie szukał niebez­pieczeństwa czy bohaterskich wyczynów, ale żaru i atmo­sfery walki, a przede wszyst­kim — przeżyć ludzkich. Jako korespondent zagraniczny pism amerykańskich w Euro­pie, nauczył się Hemingway odróżniać wojnę na froncie od wojny polityków, speców od międzynarodowych konferencji i cynicznych machinacji. Kuli­
♦) J. Bernaś 1 L. Meissner: 

„Brunatni siewcy śmierci” 
LSW 1^59, str. 336, cena 25 zi.

Po dłuższym, samotnym, spacerze — spotkanie ze sta- 
rymi przyjaciółmi. Hemingway bardzo ceni sobie to­
warzystwo takich jak on obieżyświatów, nie lubi nato­

miast ludzi z tak zwanego high-life^
Zdjęcia (3) — „Paris Match"

sy tej kapitalistycznej „polity­ki” ujmie później w lapidar­nym stwierdzeniu: „Krajem rządzi jedna klasa, która jest głupia, nic nie rozumie i nigdy nie potrafi zrozumieć. Dlatego mamy wojnę”.Hemingway, wytrawny po-* szukiwacz Wielkiej Przygody, mistrz niedoścignionego w swej lapidarności i prostocie stylu, mimo przekroczonej w lipcu 60-tki, znajduje się w peł ni sił twórczych i na pewno jeszcze niejedno jego dzieło wzruszy miłośników męskiej, szczerej i głęboko humanistycz nej literatury. (jm)

W DWUDZIESTĄ 
ROCZNICĘCzytając tę książkę ♦), star- sze pokolenie, które na włas­nej skórze przeżywało okupa- cję hitlerowską, przypomni so bie ścieżki, którymi zdążała polityka III Rzeszy do opano- wania świata. Młodsze zaś po­kolenie będzie mogło wytwo­rzyć sobie jaki-taki obraz te­go, co przeżyła Europa.Książki na te tematy są cią­gle aktualne, a zwłaszcza te­raz, kiedy sam Adenauer nie wstydzi się nakładać na sie­bie płaszcz krzyżacki. A więc tam historia zaczyna się po­wtarzać. Uparty niedouk chce po raz trzeci repetować woj­nę.Autorzy w oparciu o ma­teriały archiwalne, zdobyte przez armie alianckie w Ber­linie, prowadzą czytelnika od „Biirgerbraukeller” w Mona­chium z nieznanym wówczas Adolfem Hitlerem, poprzez płomienie Reichstagu i zwycię stwo dyplomatyczne w Mona­chium do aneksji Czechosło­wacji.Książkę, mimo iż to nie po­wieść, czyta się jednym tchem.J. P.



Rywalizacja między lotnictwem i żeglugę 
staje się coraz ostrzejsza. Samoloty gwaran­
tuję coraz szybsze i wygodniejsze podróże. 
W jaki sposób zamierza konkurować żegluga? 
O nowościach w tej dziedzinie pisze Józef 
Modrzejewski.

ŻEGLUGA JUTRASłabo poinformowany Czy­telnik, zadaje sobie czę­sto pytanie: jak to się dzieje, że w okresie ogromne­go rozwoju lotnictwa, prym w przewożeniu pasażerów dzierżą ciągle powolne, wrażliwe na kołysanie statki?
Niektórzy próbują sobie to wy­

tłumaczyć przyzwyczajeniem, nie­
chęcią ponoszenia ryzyka podczas 
lotów itp. przyczynami, a w kon­
kluzji przepowiadają w przyszłości 
zmierzch żeglugi morskiej. Fak­
tem jest, że między statkiem i sa­
molotem toczy się zacięta walka 
1 armatorzy wcale nie myślą o re­
zygnacji.

STATKI — KOLOSYW stoczniach brytyjskich bu duje się np. statek pasażerski „Canberra”, który będzie za­bierać na swój pokład 2.250 podróżnych. Statek ma kurso­wać na linii Anglia — Austra­lia z szybkością 50 km na go­dzinę. Dążenie do maksymal­nego powiększania pomiesz­czeń pasażerskich, a więc do potanienia kosztów przejazdu •— skłoniło armatorów amery­kańskich do zaplanowania stat ku-giganta o pojemności po­nad sto tysięcy ton. który bę­dzie mógł zabrać 8.000 ludzi!

Jeden z morskich kolosów — „Queen Elizabeth”.Radar nie wystarcza 
— gorg lodowe wciąż groźne

7V iedawno prasa podała wia- ’ domość, jakoby wyłowio­no butelkę z ostatnią wieścią ze statku „Hans Hedtoft”, któ­ry zatonął dnia 31 stycznia br. po zderzeniu się z lodowcem. Wiadomość okazała się bluf- fem, ale znów przypomniała o niebezpieczeństwie żeglugi na trasach obfitujących w góry lodowe.Kiedyś wydawało się, że wraz z szybkim postępem tech niki w żegludze niebezpieczeń­stwo zagrażające ze strony pływających lodowców będzie coraz mniejsze, ale były tc bar dzo złudne przypuszczenia.
Prawda, że statek o napędzie 

mechanicznym nie był aż tak bez- 
broiłny przy spotkaniu z lodow­
cem, jak np. żaglowiec, który 
spotkał się z lodowcem podczas 
bezwietrznej ciszy morskiej i któ­
rego załoga nie mogła uczynić ni­
czego by uniknąć niebezpieczeń­
stwa zderzenia się z lodowym ko­
losem. Napęd mechaniczny urfie- 
zależ.niał w pewnej mierze statek 
od sił przyrody, ale równocześnie 
ze znacznym wzrostem szybkości 
statków parowych zwiększyła się 
możliwość najechania na lodowiec. 
Jak pisał zńany kiedyś polski 
działacz duchowny na emigracji — 
o, Hieronim Kajsiewicz, który w 
1864 r. odbył na parowcu „Damas- 
cus” pełną niebezpieczeństw po­
dróż z Liverpool do Quebeć, zeglu 
gowa kompania montrealSKa stra­
ciła na tej trasie w ciągu kilku lat 
osiem statków! O niektórych zaś 
ofiarach żeglugi na Morzu Grerf- 
landzkim notował swe uwagi inny 
polski podróżnik połowy ubiegłe­
go stulecia. Edmund Chojeoki któ 
ry towarzyszył Napoleonowi TH w 
wyprawie do rejonów polarnych, 
tm in. rfa Grenlandię.W miarę upływu lat i wzro­stu szybkości statków paro­wych niebezpieczeństwo rozbi­cia się we mgle bądź najecha­nia na lody wcale się nie zmniejszyło. Dowodem togo ka tastrofa „Titanica” przed pół wiekiem, czy zagłada „Hansa Hedtofta” pół roku temu w cza 

Szybkość supertransatlantyka ma przekroczyć 65 km na go­dzinę.Ale towarzystwa okrętowe i konstruktorzy zdają sobie spra wę, że jedynie tą drogą nie zdołają osiągnąć zdecydowane­go powodzenia. Osiągnięcie ja­kiegoś radykalnego postępu w budownictwie okrętowym jest możliwe tylko w przypadku zmiany rodzaju napędu i pali­wa oraz kształtu „transoceani- ków”. Dotychczasowe jednost­ki pływające, mimo wszelkich udoskonaleń, są ponadto wraż­liwe na ruch fal, morskich. Trzeba więc sięgnąć do zupeł­nie nowych rozwiązań.
ZAMIAST 2 TYSIĘCY TON 

1 KILOGRAMZ tego powodu zainteresowa no się energią atomową. Nie­dawno — jak pisaliśmy — wo­dowano w Leningradzie lodo- łamacz „Lenin”, wyposażony w siłownię, napędzaną przez trzy reaktory atomowe. Zaletą nowego napędu jest niemal nieograniczony zasięg pływa­nia, zwiększenie nośności i szybkości statku.
Weźmy kilka cyfr dla porówna­

nia. Prototyp reaktora, przeznaczo

sie burzy śnieżnej. Rezultat był jeszcze tragiczniejszy niż podczas katastrofy „Titanica”. Wówczas zginęło wprawdzie ponad półtora tysiąca ludzi, ale stanowiło to 70 proc, łącz­nego stanu pasażerów i załogi. Wraz z „H. Hedtoftem” ocean pochłonął „tylko” 95 ofiar, ale było to 100 proc, obsady stat­ku, który zginął „ayec corps et biens” — jak mówią Fran­cuzi, czyli z całą swą żywą i martwą zawartością.
Może ktoś zadać pytanie: jak to 

możliwe, że w 1959 roku, w okre­
sie tak fantastycznego rozwoju 
techniki, jaki przeżywamy obec­
nie, mogła się wydarzyć katastro­
fa okrętowa, z której nie urato­
wano ani jednego człowieka?

Do dziś dnia tajemrfica ostat­
nich chwil statku nie jest znana. 
Nie wiadomo więc, czy statek sam 
najechał na górę lodową, czy też 
kapitan kazał zastopować maszy­
ny, a lodowiec uderzył o jego bur 
rę i rozdarł ją pomimo przeciw- 
lodowych wzmocnień. Czy udało 
się spuścić szalupy ratownicze 
przed zatorfięciem statku, czy nie- 
Fakt pozostaje jeden, niezaprze­
czony, oczywisty. W tym zetknię­
ciu się z nie okiełzany md siłami 
przyrody wszelkie najnowsze osiąg 
nięcia techniczne rńe zapewniły z 
takich czy innych przyczyn bezpie 
czeństwa żeglugi. Jest to jedna z 
nauczek, jakich nie braknie nawet 
dziś, w okresie tak zadziwiających 
zdobyczy ńauki i techniki. Jest to 
przestroga, aby nie przeceniać 
zbytnio ich wartości, jak to czę­
sto się dziś czyni. Zagadnienie 
wstrzymania żeglugi grenlandzkiej 
na okres zimowy było stawiane 
wcale n'ie tak dawno temu — bez­
skutecznie. Twórcy „Hans Hed­
tofta” sądzili, że ten nowoczesny 
statek, doskonale wyposażony za­
równo w najnowsze urządzenia 
nawigacyjne jak i ratownicze, w 
pełni zapewnia bezpieczeństwo że 
gl igi wśród lodów. Omylili się tak 
samo jak n.p. ci, którzy jeszcze 
tak niedawno sądzili, że radar jest 
nieomylnym informatorem w na­
wigacji. Tragiczne zderzenie 
„Stockholmu” i „Andrei Dorii” i 
zatonięcie tego ostatniego statku, 
obaliły również i ten mit.

Jerzy Kaper 

nego dla dużego zbiornikowca, wa 
ży tysiąc ton, podczas gdy ciężar 
siłowni spalinowej z odpowiednim 
zapasem paliwa przekracza 3.700 
ton. Dla uzyskania określonej e- 
nergii cieplnej zużywa się albo 
2.500 ton węgla, albo 1.800 ton ro­
py; a w przypadku zastosowania 
reaktora — tylko 1 kg uranu.

Tradycyjny statek zużywa na 
przebycie Atlantyku 6.000 ton ro­
py. Zmniejszenie wagi 1 objętości 
paliwa pozwala przeznaczyć po­
mieszczenia statku oceanicznego 
na ładunek lub kabiny pasażer­
skie, lub też na zwiększenie mocy 
samej siłowni.

W Związku Radzieckim trwają 
także prace nad wyodrębnieniem 
uranu z wody morskiej. Obliczo­
no, że w 1 ms wody znajduje się 
2—3 mg czystego uranu. Z wody 
morskiej będzie można uzyskiwać 
także ciężki wodór w postaci ga­
zowej. Pomyślne zakończenie 
wspomnianych doświadczeń unie­
zależni statek od źródeł zaopatry­
wania na lądzie.

JAK ZWALCZYĆ 
FALOWANIE?Ale sam napęd atomowy nie rozwiązuje jeszcze problemów przyszłości budownictwa okrę towego. Trzeba dokonać prze­łamania tzw. bariery falowa­nia. Przy szybkości ponad 30 węzłów, opór fal wzrasta do 70 proc, oporu całkowitego.I znowu konstruktorzy ra­dzieccy wyszli z inicjatywą w zakresie zmiany form żeglugi. Wprowadzili szeroko — na ra­zie do komunikacji na rzekach i wodach przybrzeżnych — tzw. wodoloty — jednostki wyposa­żone w skrzydła podwodne, które dają kadłubowi lepsze o- parcie w wodzie. Statki typu „Rakieta”, posiadając silnik o mocy 900 KM, uzyskają szyb­kość 73 km/godz. i zabierają 66 pasażerów.Inną formę żeglugi może sta nowić poruszanie się statku na tzw. materacu powietrznym. Amerykanie planują zbudowa­nie takiego „wodnego, latające go talerza” (patrz zdjęcie) o pojemności 40 tysięcy ton, któ ry osiągałby szybkość 100 wę­złów (185 km na godzinę) i za­bierałby 1.000 pasażerów. Rejs z Cherbourga do Nowego Jor­ku trwałby 32 godziny.

ELEKTRONOWE MÓZGIPrzeprowadzano również in­ne doświadczenia. Podzielono kadłub statku na dwie, syme­tryczne połowy, połączone z sobą pomostem nadwodnym. Śruby umieszczono między ka dłubami, przez co wydatnie zwiększyła się efektywność ich działania, czyli tzw. uciąg.Bliski jest termin wprowa­dzenia na statki zautomatyzo­wanych kabin nawigacyjnych z mózgami elektronowymi, które kierowałyby napędem i poszczególnymi urządzeniami statku. Wtedy będzie można znacznie zredukować ilość za­łogi, która w przypadku„Can- berry” liczy aż 600 osób...
Budownictwo okrętowe, a w 

ślad za nim żegluga morska — sto­
ją wobec przełomowych zmian. 
Perspektywy, jakkolwiek na pozór 
fantastyczne, są jednak zupełnie 
realne.

Gazowa kuchnia na kółkach jako przyczepa do samo­
chodu — to ostatni krzyk mody w dziedzinie sprzętu tury­
stycznego w Szwecji.

Fot. — CAF

Oto jeden z projektów j 
żeglugi jutra, morski „la- ) 
tający talerz”, który nie- ' 
zależnie od pogody będzie f 
mógł poruszać się na „po- j 
duszce powietrznej” tuż l 
nad powierzchnią morza z ( 
szybkością około 100 wę- i 
złów. Przewiduje się, że 
wehikuł ten o średnicy 100 J 
m. będzie mógł zabierać ; 
do 1000 pasażerów. ;

W Związku Radzieckim wo­
dowano niemagnetyczny szku- 
ner „Zaria”. Jest on zbudowa­
ny wyłącznie z drewna, mosią­
dzu, brązu i niemagnetycznej 
stali. Pierwszy rejs szkunera 
poza krąg polarny potwierdził 
wartość tego typu statku dla 
badań naukowych. Badania po­
la magnetycznego Ziemi pro­
wadzone z tego szkunera, są 
pozbawione błędów, jakie spra 
wiały stalowe i żelazne części 
innych statków badawczych.

*
Okazuje się, te pod Bałty­

kiem jest nafta. Zachodnio-nie 
miecki instytut geologiczny w 
Kilonii od kilku lat prowadzi 
próbne wiercenia nad brzega­
mi Bałtyku. Jedno z wierceń 
osiągnęło 1600 metrów głęboko 
ści (licząc od poziomu morza). 
Natrafiono na pokład ropy na 
ftowej, który nada je się do 
eksploatacji. Obecnie uczeni 
niemieccy badają rozległość 
złóż.

*
Uczeni rozpatrują możliwość 

sięgnięcia po morską wodę do 
celów przemysłowych i spożyw 
czych. Zawiera ona w litrze 
od 7—40 g. soli kuchennej oraz 
pewne ilości 44 różnych innych 
rodzajów soli. A do celów rol­
niczych można użyć wodę o za 
soleniu 1,2 g na litr; do picia 
— 0,8 g. Destylacja wody w a- 
paraturze, w której panuje 
mniejsze ciśnienie, niż atmosfe 
ryczne, nie rozwiązuje sytua­
cji: 1 litr wody pochłania ener­
gię 0,04 kWh.

Amerykanie rozmyślają nad 
Oprowadzeniem do wybrzeży 
swego kraju gór lodowych z 
Antarktydy, lód bowiem — jak 
wiadomo — nie zawiera soli. 
Wówczas koszt 1 litra wody 
byłby 300-krotnie niższy niż 
przy stosowaniu destylacji.

A. C.

Przyszłość medycyny 
należydo maszyn matematycznych

Prof. dr Antoni Horst, rektor Akademii
Medycznej w Poznaniu mówi o międzynaro­
dowej konferencji elektroniki medycznej,
która niedawno odbyła się w Paryżu.— Ogólnym wrażeniem, ja­kie wyniosłem z konferencji w Paryżu, jest prawdziwa „in wazja” techniki elektronowej w naukowe badania z zakre­su biologii i medycyny. Rola elektroniki staje się w tych dziedzinach naprawdę ogrom­na: większość czynności fizjo­logicznych układu krążenia, oddychania, trawienia, ner­wowego, mięśniowego itp. można już dziś badać przy pomocy odpowiednich urzą­dzeń elektronowych. Uzysku­jemy dzięki temu wysoki sto­pień obiektywizacji i wielką dokładność pomiarów, co jest praktycznie nieosiągalne „kla­sycznymi” metodami badań.

— Na konferencji miały być 
między innymi referowane ba­
dania za pośrednictwem minia­
turowych „pigułek radiowych”, 
połykanych przez pacjenta i dro 
gą telemetryczna informujących 
o zjawiskach zachodzących w 
obrębie przewodu pokarmowe­
go?— O tego rodzaju „połyka­nych mikrostacjach” mówiło się sporo. Wydaje się, że mo­gą one z czasem wyelimino­wać tradycyjne metody son­dażu, dostarczając bezpośred­nich i ciągłych, wielogodzin­nych informacji o pracy prze­wodu pokarmowego. Urządze­nie to, wynalezione stosunko­wo niedawno — doprowadzo­no już do stanu daleko posu­niętej perfekcji technicznej. Udowodnił to zresztą osobiście jeden z uczestników konfe­rencji, połykając tego rodza­ju miniaturową „sondę radio­wą” i demonstrując jej dzia­łanie podczas prelekcji.

— Jaki kierunek badań elek­
troniki medycznej najsilniej za­
znaczył się w obradach konfe­
rencji?— Niewątpliwie — zastoso­wanie automatycznych elek­tronowych maszyn matema­tycznych. Jako przykład kon­kretnych osiągnięć w tej dzie­dzinie można by przytoczyć wyniki badań współzależności między tak zwaną przemianą cholesterolu i występowaniem schorzeń nowotworowych. Dzięki zastosowaniu automa­tycznych maszyn matema­tycznych można było — w spo sób bardzo szybki i efektyw­ny — wysnuć szereg konkret­nych, bardzo istotnych wnio­sków z kilkudziesięciu tysięcy przebadanych przypadków. Zagadnienia, których opra­cowanie metodami „klasycz­nymi” zajęłoby szereg mie­sięcy, udaje się dziś rozwią­zywać nieledwie w ciągu kil ku minut.— Na konferencji paryskiej — ciągnie prof. Horst — refe­rowano również wyniki wstęp nych prób zastosowania elek­tronowych maszyn matema­tycznych na odcinku tak zwa­nej różnicowej diagnostyki chorób. W „pamięci” maszyny rejestruje się szereg informa­cji, dotyczących częstości i na­silenia typowych objawów poszczególnych chorób. Na­stępnie dostarcza się jej infor macji na temat objawów cho­robowych konkretnego pa­

cjenta. Maszyna — na podsta­wie odpowiedniej analizy po­równawczej — rozpoznaje cho robę, podając jednocześnie stopień prawdopodobieństwa słuszności postawionej diag­nozy.
— Czy w związku z tymi nie­

wątpliwie rewelacyjnymi osiąg­
nięciami można już dziś mówić 
o zbliżaniu się w medycynie 
epoki jakiejś swego rodzaju 
„automatycznej diagnozy elek­
tronowej”?— Byłoby to z pewnością przedwczesne. Trudno zresztą w pracy automatycznych ma­szyn matematycznych doszu­kiwać się pierwiastków owej „intuicji zawodowej”, jaka z reguły cechuje dobrego leka­rza, a niezbędna jest do postawienia właściwej, w peł­ni uzasadnionej i słusznej diagnozy. Z drugiej strony nie ulega jednak wątpli­wości, że rola maszyn matematycznych w medycy­nie już dziś mogłaby być ogromna, a w przyszłości — będzie jeszcze rosnąć. Szybka i efektywna analiza owej la­winy informacji, uzyskiwa­nych z różnych „kanałów ba­dawczych”, wykracza w prak­tyce poza możliwości czło­wieka. Zastosowanie maszyn matematycznych stanowi w tych warunkach potężny śro­dek pomocniczy w rękach ba­dacza. Dlatego — kończy prof. Horst — wydaje mi się, że zagadnienia fizyczne i mate­matyczne będą odgrywać co­raz większą rolę w rozwoju biologii i medycyny i do nich właśnie należy w pewnym sensie przyszłość nauk lekar­skich.

Rozmawiał:
Inż. Ryszard Doński

O fenolu - inaczej
Na ogół narzekamy na niego, 

gdy podnoszą się skargi na „zafe- 
nolowanie” naszych rzek. Poza tą 
ujemną stroną fenolu (z którą 
przecież przy pomocy nowoczes­
nych środków technicznych moż­
na sobie poradzić) jest on nie­
zwykle cennym składnikiem smół, 
otrzymywanych z węgla przy prze 
róbce chemicznej. A właśnie na 
tę przeróbkę, na pełniejsze wyko­
rzystywanie własności węgla, na­
stawia się obecnie nasza chemia.

Poważne ilości fenolu zawierają 
wody ściekowe zakładów kokso­
chemicznych. W ściekach koksow­
ni zawartość fenolu jest niemal 
równa jego zawartości w wytwo­
rzonej jednocześnie smole. Toteż 
odpowiednie oczyszczanie ścieków 
przynosi duże korzyści gospodar­
cze. Proces ten polega na wydo­
byciu ze ścieków koksowniczych 
fenolanu, z którego następnie dro­
gą chemicznej przeróbki wyciąga 
się zawarte w nim fenole.

Fenol jest stosowany w prze­
myśle chemicznym, przy produk­
cji tworzyw sztucznych i przy syn 
tezie wielu produktów organicz­
nych. Drogą odpowiednich połą­
czeń, otrzymuje się z niego klei® 
oraz żywice sztuczne dla prze­
mysłu lakierniczego i elektrotech 
nicznego. Fenol jest także mate­
riałem wyjściowym do produkcji 
steelonu, oraz butadienu — jedne­
go ze składników • syntetycznych 
kauczuku. Powstaje z niego sze­
reg leków oraz barwników. Fenol 
stanowi ponadto surowiec do pro­
dukcji środków owado- i chwa­
stobójczych itd. (k)



ZANIM

— Myślisz, że na ciebie nie 
bu? Jest, i to bardzo prosty, 
jest kapelusz...

ma sposo- 
Potrzebny

WYJDZIECIE NA PLAŻĘMORZE, NASZE MORZE — refren tej starej piosenki nucą nie tylko rybacy i marynarze, ale również lekarze. Poczynili oni następujące obserwacje:Widok rozkołysanych fal mor­skich wpływa bardzo dodatnio na ludzi nerwowych. Jednak mu­szą oni stopniowo przyzwyczajać się do silnego promieniowania słonecznego, do zimnej i słonej wody. Również ludzie o słabym sercu winni rozsądnie korzystać z uroków kąpieli morskiej i sło­necznej. Trzeba poza tym pamię­tać, że morze jest niesprawiedli­we: grubasy mogą siedzieć dłu­żej w wodzie niż ludzie szczupli, z uwagi na warstwę tłuszczu chroniącą ich przed zbytnim o- chłodzeniem. Dzieci powinny roz­począć kąpiele od 5 minut.„Substancjami leczniczymi” morza określić można przede wszystkim powietrze (wysoka za­wartość jodu) oraz duże nasło­necznienie. Poza tym fale w pewnym stopniu spełniają rolę masażysty.Jednak dobroczynnego działa­nia morza nadużywać nie można'. Świadczą o tym takie objawy, jak udar słoneczny, poparzenia oraz „upojenie” — i to wcale niealkoholowe, wający się dzień, nie jest raczej
Wczasowicz wyży- fizycznie przez cały odczuwa zmęczenia, podekscytowany, ale

Plażowa moda męska jest nieodmienna. Toteż
dwa modele dla pań: u góry — kostium ką­
pielowy, oczywiście nie do wody lecz na plażę. 
Góra w formie pelerynki (bardzo modne). 
U dołu bluzeczka na chłodniejsze popołudnia, 
praktyczna nie tylko nad morzem. Jak wi­

dać, paski w dalszym ciągu utrzymują się.

osób o białej delikatnej cerze

.przy pomocy którego celnym rzutem...

miną
BEZ SŁÓW

NAPACHANIE — w powiecie

często cierpi na bezsenność, któ­ra pcha go do nocnych lokali. Te pochodne „upojenia” niwelują lecznicze działania morskiego kli­matu.Jak właściwie winna przebie­gać wzorowa kuracja?
Najpierw spacer przed śniadaniem 

(także przed obiadem). Morskie po­
wietrze skłania do głębokiego odde­
chu, reguluje przemianę materii, 
działając leczniczo na schorzenia dróg 
oddechowych. W czasie kąpieli prze­
nikają do skóry zawarte w wodzie 
minerały i sole. Oczywiście — taki 
spacer znakomicie wpływa na apetyt. 
Po śniadaniu zaleca się dwugodzinne 
leżakowanie, którego nie powinno 
się zaniechać nawet przy silnym wie­
trze lub chłodniejszej pogodzie. Dla

ostrzeżenie: unikajcie nadmiernych 
kąpieli słonecznych! Przed obiadem 
znów dłuższy spacer. Najzdrowszą 
i najefektowniejszą formą opalania 

się nie jest nieruchome leżenie, lecz 
wędrówki po plaży, gra w siatkówkę 
itp.

Niektórzy lekarze twierdzą, że sło­
neczne okulary uczulają oczy na 
światło, pozbywają je wpływu pro­
mieni podfiołkowych, a tym samym 
szkodzą oczom, które bez tego przy­
stosowują się do nadmorskich warun­
ków słonecznych. Inni lekarze mówią 
znów zupełnie coś innego. Od siebie 
radzimy: okulary zabierzcie. Białą 
czapeczkę na głowę również. (eki)

...wprowadzamy wroga w lekkie oszo 
łomienie, aby w następnej sekundzie

....móc pozować do zdjęcia 
Aleksandra Macedońskiego.

poznańskim być może od
„napachać się” (nawąchać się). 
Również może być od „pa- 
chać”, czyli orać. Wieś już 
istniała w r. 1394.

niana. Nart, inaczej nort, nic 
nie ma wspólnego z nartami — 
raczej z kątem leśnym.

/

Rozwiązanie krzyżówki
[e

Nagrody książkowe za nadesła­
nie trafnych rozwiązań ostatniej 
krzyżówki otrzymują: z Poznania 
— Halina Jankowiak, ulica Łuka- 
szewica 17; Jadwiga Gorzan, ulica 
Piaskowa 3; L. Spychalski, Ry­
bak! 16; F. Jesionowski, ulica 
Piękna 63; M. Pawlak, ul. Ogro­
dowa 9 oraz Manuela Szczepan- 
kiewicz — Strzałkowo, Fiszbach 
— Września, W. Stefańska — Lu­
boń, M. Machaj — Leszno i T. 
Górski z Szamotuł. Nagrody wy­
syłamy pocztą.

Policjanci 
i manekiny

w o m /# m w
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Opracował: A. TREPKA

DETEKTOR i „PROJECT MAGNETKiedy zawiodły próby ode­brania sygnałów radio­wych wysyłanych jakoby przez „latające talerze”, postawiono sobie skromniejszy cel: wy­krywanie i rejestrowanie ich przelotów przy użyciu specjał nych detektorów. Pierwsze, niezmiernie proste urządzenie tego typu, udoskonalił do sta­nu praktycznej użyteczności Keith Cartwight, członek Au­stralijskiego Towarzystwa Po szukiwania Latających Spod­ków. W jego artykule zamiesz czonym na łamach australij­skiego czasopisma „Post” czy­tamy między innymi:
„Zauważono, że z chwilą zbli­

żania się latających spodków 
kompasy ulegają zupełnemu roz­
regulowaniu: igła magnetyczna 
zaczyna bezładnie wirować dooko 
ła osi. Dlaczego więc nie połączyć 
dzwonka elektrycznego z igłą 
kompasu w ten sposób, że gdy 
odchyla się ona od zwykłego kie­
runku wskazująego biegun ma­
gnetyczny Ziemi i dokona pełne­
go obrotu, zjawisko to zostanie 
zasygnalizowane?”Tego rodzaju próby dały w wielu wypadkach pożądane rezultaty. Przykładowo przy­toczę relację A. Millikana, który we własnym zakresie zbudował podobny detektor.

„27 grudnia 1953 roku około go­
dziny 22.15 dzwonek zadźwięczał. 
Sądziłem, że niechcący poruszy­
łem igłę i przez chwilę nie zwra­
całem na to większej uwagi. Po­
tem jednak wyszedłem przed dom.
Wtedy zauważyłem, bardzo
jasny 
sunął 
„coś” 
kości 
nem.

niebiesko-biały przedmiot 
przez niebo. Tajemnicze 

przypominało średniej wiel 
rakietę z błyszczącym ogo- 
Przed zagaśnięciem zabłysło

zielonym światłem. Zjawisko 
trwało około trzech sekund i nie 
towarzyszyły mu żadne efekty 
akustyczne.”Trzeba nadmienić, że urzą­dzenia te są tak czułe, że na­tychmiast reagują na poru­szenie w pobliżu przedmiotów żelaznych lub stalowych; w związku z tym instaluje się je w. miejscu możliwie odda­lonym od urządzeń elektrycz­nych, metalowych mebli itp. Dlatego są one w stanie rea­gować również na przelot większego syderytu meteorużelazo-niklowego. Meteory te pojawiają się jednak bardzo rzadko. *Pod koniec 1953 roku w Shirley Bay w pobliżu Otta­wy (Kanada) założono stację pod nazwą „Project Magnet”, przeznaczoną wyłącznie do śledzenia latających talerzy. Czynna przez całą dobę stacja zawierała między innymi róż­ne typy radaru, przyrząd do samoczynnego notowania zja­wisk zachodzących w jonosfe- rze, magnetometr, grawometr do pomiarów natężenia pola grawitacyjnego oraz aparat radiowy o pełnej skali.

NARAMOWICE — dziś część 
Poznania. W r. 1366 dzierżył je 
„Naram de Nacamowicze”. Na- 
ram, naramek — to naramien­
nik. a naramny — prędki, o- 
gromny. )

NAROŻNIKI w powiecie wol- 
sztyńskim zanotowane zostały 
w c. rm.

ransTOKiA

NART, NARTY — tych nazw. 
Ziie wsi. ale miejsc (las, łąka, 
pole) naliczyłem 16 w woje­
wództwie, większość już zapom

NĄDNIA pod Zbąszyniem już 
była w r. 1320. W roku 1329 za­
pisani zostali Samczykowie, po­
tem jacyś Watkowie. Co to

a
znaczy Nądnia? Osiedle, gdzie 
jest nudno.

NIAŁEK MAŁY W powiecie 
wolsztyńskim. Korzystam z no­
tatek uprzejmie przesłanych mi 
przez p. Józefa Józefowskiego. 
niegdyś dwór rycerski Jeleni — 
Niałków po wschodniej stronie 
jeziora Niałek (dziś Jezioro 
Berzyyskie).

NIAŁEK WIELKI — wieś 
także nad jez. Niałek — gniaz­
do wyżej wspomnianego rodu. 
Już papież Adrian IV w bulli z 
r. 1154 wymienia miejscowość 
„Nalcho”, zatwierdzając posia­
dłość kościoła wrocławskiego. 
W r. 1238 istniał tu już kościół.

(JP)

Program badań obejmował dwie części. W pierwszej cho­dziło o zebranie maksymalnej ilości danych rzeczowych, o- partych na najbardziej solid­nych podstawach, przeanali­zowanie ich i wyciągnięcie wniosków. Druga część doty­czyła systematycznego bada­nia podstawowych koncepcji w nadziei znalezienia w nich jakiejś niezgodności, która mogłaby stać się kłączem do zastosowania nowej techno­logii.Niestety — plagą paraliżu­jącą wykonywanie programu okazali się dziennikarze, któ­rzy wkroczyli na niewłaściwą drogę, szukając doraźnych e- fektów, i to efektów o aspek­cie politycznym. Przybrało to takie rozmiary, że w wynikuzarządzenia DepartamentuTransportu, we wrześniu 1954 roku „Project Magnet” prze­stał istnieć.Wnioski osiągnięte przez „Project Magnet” brzmiały następująco: zachodzi 91 proc, prawdopodobieństwa, że przy najmniej niektóre zaobserwo-\ wane zjawiska są obiektami o nieznanym pochodzeniu, a 60 proc, prawdopodobieństwa wskazuje na pozaziemskie ich pochodzenie.
DALSZY CIĄG ZA TYDZIEŃ

— Najmocniej przepraszam, 
myślałem że w lodzi nie ma 
nikogo...

ZŁUDZENIA
— Do nieba lecę! — my­

śli raca, 
i gasnąc, wnet na ziemię 

wraca.

RADA TECHNICZNA

Gdy klamka zapadła — 
poszukaj imadła!

Wł. Scisłowski

• Ta groteskowa scena przestaje być zabawną, gdy dowiadujemy się, że za chwilę odbędzie się w la­
sku Saint-Germain pod Paryżem Rekonstrukcja zbrodni dokonanej tam w kwietniu br. W lasku tym 
zamordowana została sekretarka przychodni psychologicznej Arlette Donier przez psychopatę Guy Tre- 
berta.

W ujęciu mordercy pomógł bardzo ciekawy eksperyment. Mianowicie zeznania świadków, którzy 
widzieli A. Donier przed śmiercią w towarzystwie nieznajomego, dotyczące jego wyglądu, posłużyły 
jednemu z rysowników do stworzenia rysunku, przedstawiającego podejrzanego. Rysunek został umie 
szczony następnie w dzienniku. Już nazajutrz rozpoznano w nieznajomym Guy Treberta.


